
kulturalnym i literackim.

Nr. 28 Wąbrzeźno, dnia 17 s erpnia 1928 r. Rok 7

E w a n g e 1 j a
EWANGELJA św. Jana rozdz. 4, wiersz 46—53.

Onego czasu był niejaki królik, którego syn 
chorował w Kalarnaum. Ten gdy usłyszał, iż Jezus 
przyszedł z Judzkiej ziemi do Galilei, poszedł do 
Niego, i prosił Go, aby zstąpił, a uzdrowił syna je
go: bo poczynał umierać. Rzeki tedy do niego Je
zus: Jeśli znaków i cudów nie ujrzycie, nie wie
rzycie. Rzekł do Niego królik: Panie, zstąp pier
wej, niż umrze syn mój. Rzekł mu Jezus: Idź, syn 
twój żywy jest. Uwierzył człowiek mowie, którą 
mu powiedział Jezus, i poszedł. A gdy już zstępo
wał, zabierzeli mu słudzy, i oznajmili, mówiąc, iż 
syn jego żyje. Pytał się tedy od nich godziny, któ
rej mu się polepszyło. I rzekli mu, iż wczora o sió
dmej godzinie opuściła go gorączka. Poznał tedy 
ojciec, iż to ona godzina była, której mu rzekł Je
zus; Syn twój żyje! I uwierzył sam, i wszystek 
dom jego.

r

Nauka o Mszy Świętej
3. Pasek dla przytrzymywania alby. Prze

wiązując się nim, ma kapłan pamiętać: 1. że przy 
Ofierze Mszy świętej ma zdała od siebie trzymać 
wszelkie myśli życia zmysłowego i świeckiego. 
Dlatego też mówi przy tej sposobności słowa: 
„Przepasz mię, Panie, pasem czystości i przygaś w 
mych biodrach wszelkie ponęty żądz nieczystych." 
2. Pas ten przypomina pęta, któremi skrępowano 
Chrystusa.

4. Manipularz, czyli przepaska, którą ka
płan przywdziewa na lewe ramię. Była to począt
kowo biała chusta, służąca do ocierania potu i łez. 
Przestrzega on kapłana, że 1. tylko drogą najwyż
szego wysilenia, łez i boleści wejść może do nieba, 
i dlatego też brzmią słowa modlitwy: „Niech go
dnym będę nosić powiązkę płakania i boleści,a- 
bym z weselem za robotę żywot otrzymał. 2, Prócz 
tego przypomina ona ową chustkę, którą Pan 
skrwawione Swe oblicze ocierał.

5. Stuła jest oznaką godności i władzy ka
płańskiej i oznacza 1. duchową szatę sprawiedli
wości i niewinności, utraconą wskutek grzechu 
pierworodnego, a odzyskaną dla nas wskutek 
śmierci Jezusa. Stąd też mówi kapłan, nakładając 
stułę na siebie: „Wróć mi, Panie, szatę nieśmier
telności, którąm utracił w przestępstwie pierwsze
go ojca, a chociaż nie godzien jestem przystąpić do 
tajemnic Twoich, jednak niech mam wieczne we
sele". 2.Więzy, jakie niósł Jezus, aby nas uwol
nić od więzów grzechu.

6. Ornat- Początkowo okrągły, obszerny 
płaszcz bez otworów bocznych. Dopiero w wieku 
szesnastym zaczęło używać ornatów w ksztaicie 
teraźniejszym. Oznacza on 1. świętą miłość, którą 
kapłan za przykładem Boskiego Mistrza otaczać 
ma wszystkich ludzi i brać ich pod swą pieczę. 2. 
Jarzmo Chrytusowe, t. j. naukę Zbawiciela, do 
której zastosować ma całe swe życie. Dlatego też 
mówi: „Panie, któryś rzekł: jarzmo Moje jest słod
kie i ciężar Mój lekki, spraw, abym go tak nosił, 
iżbym u Ciebie na łaskę zasłużył." 3. Krzyż, dźwi
gany przez Chrystusa, który i kapłan za Jego przy
kładem dźwigać winien przez umartwienie swego 
ciała.

(Z cyklu polskich tradycyj ludowych).

Dożynki.
„Wieniec" należy do najstarszych i najpiękniejszych 

zwyczajów ludowych polskich. Obchodzi się tę piękną uro
czystość tolniczą po ukończonych żniwach. Nazywają ją 

także „dożynkami".

Pod koniec żniw wiją dziewczęta wieniec z kłosów psze
nicy i innych zbóż, ozdabiają go także jabłkami, orzechami, 
kwiatami, świecidełkami. Potem „przodownica t. j. ta dzie

wczyna, która pierwsza żęła i wiązała, bierze wieniec i naj 

pierw w kościele składa go na ołtarzu.

Po nabożeństwie spieszy z całą gromadą i z tym wień
cem na ramionach do dworu, wśród dźwięków muzyki i ra
dosnych śpiewów. Przed dworem oczekuje gromadę dzie

dzic z rodziną. Następują teraz roóżne przemowy proste, 
cho nieraz i dowcipne, a czasem też uszczypliwe, poczem
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dziedzic odbiera w ieniec i zaw iesza go w sieni, gdżie w isi 

przez cały rok aż do następnych żniw .

Żniwiarze nucą przy „w ieńcu" różne pieśni, w których  

pow tarza się zw rotka:

„Plon niesiem y, plon

W jegom ości dom

B odaj zdrow o plonow ała  

Po sto korcy z kopy dała  

Plon niesiem y, plon".

Śpiew ają także i inny w ierszyk:

„O tw ieraj panie szeroko w rota.

N iesiem ci w ieniec ze szczerego złota. 

Zaścielaj panie stoły i ław y  

Idzie do ciebie gość niebyw ały. 

Plon niesiem y, plon".

Ekonom  i w łodarze dostają w tedy także „pochwałę", n. p. 

„N asza pani jako łania  

N asz ekonom gdyby bania".

Potem zaczynają się tańce. Pan tańczy z przodow nicą, 

pani i córki z gospodarzam i i parobkam i. Piękny to zaiste  

obraz.

R zecz jasna, że po zabaw ie w szyscy zasiadają do obficie  

zastaw ionych stołów , aby uraczyć się daram i B ożem i. Po 

dobną ucztę, jak i cały ten piękny zw yczaj ludow y opisał 

m . in . K rasicki w „Panu Podstolim ".

C ała ta uroczystość, przypadająca najczęściej na po 

czątek sierpnia, w niektórych stronach Polski nosi nazw ę  

„okrężne". N azwa ta pow stała stąd, że uroczystość „w ień 

ca", czyli „dożynków " odbyw a się zw ykle już pod koniec  

lata, gdy w szystko zboże jest w dom u, to znaczy, gdy żni

w iarze z sierpem i kosą „okrążą" już w szystkie pola.

U roczystość ,dożynków " najpiękniej w ypada w okoli

cach K rakow a, gdzie barwy w plecionych w w ieniec kw ia

tów tw orzą m iłą harm onję z efektow nem i barw am i sukien  

i w stążek uroczych rusałek w iejskich.

Piękny ten zw yczaj nie zaginie chyba nigdy u ludu na 

szego, przechow ującego skrzętnie tradycje praojców sw o 

ich.

BĄDŹMY m ił e , a  b ę d z ie m y  s i ę  p o d o b a ł y .
N apisała N ancy C arrol.

Św ieżo „pasow ana na gw iazdę" aktorka  

Param ountu, N ancy C arrol, w yjawia sw ym  

siostrom tajem nicę podobania się.

To, co m am zam iar pow iedzieć, a raczej napi
sać, nie m a nic w spólnego z kinem , film am i, ani 
też w ytw órnią, dla której pracuję. (Param ount 
—  przyp, red.), C hciałabym poprostu pow tórzyć 
kilka rad, zasłyszanych od pew nej uroczej staru 
szki, doskonałej znaw czyni św iata i ludzi, kobiety  
rzadkiej m ądrości i słodyczy. B yć m oże, że część  
jej rad m iała charakter raczej ironiczny, być, m o
że rów nież, że ją źle zrozum iałam , pozostaw iam  
w ięc rozstrzygnięcie, które z rad w ziąć na serjo, 
a które nie, m oim czytelniczkom .

Jeśli kobieta pragnie się podobać, pow inna  
przedew szystkiem zdobyć głębokie, w ew nętrzne  
przekonanie o sw ym uroku i w rażeniu, jakie w y-

S. M . P. Ż. R yńsk. W ystawa robót ręcznych po ukończonym kursie.
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wówczas należy odświeżyć ją 
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,nością podobać się będziecie, 
aleźy. Nie należy jednak ,,prze- 
powagę w odpowiednich ku te- 
ileży również ufieć interesować 
ich, pomimo, że nas nic nie ob- 
teresowanie sprawia przyjem- 

jgólnie.
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dzie j lubią, gdy ich kto słucha 
cie od czasu do czasu jakie 
dowodzić to będzie, że słucha- 
sujecie się tokiem opowiadania 
niętać jego treść. Mądrość nie 
rzeczą tak ważną, jak zręcz- 
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Starajcie się o ile można przy- 
zenia. W małomieszczańskiem 
być zbyt współczesnym i naod- 
ciafikowe rażą w eleganckiem, 
► wie. W „trudnych1* sytuacjach 

c cny „złoty środek".
iprzejmość względem osób star- 
podobają i każą przypuszczać, 

że cl icaranne wychowanie.
Apanierowanie to najnieodpowied- 

)bania się. Im jesteście natural-

szyć

niejs 
niejs? ia należy mieszać z brakiem form 
towa em więcej zyskacie sympatji.
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:em więcej zyskacie sympatji.
się odpowiednio do swego wie- 
idzieńczość u kobiety, która da- 
iiż kiedy była naprawdę młoda,

y. Brak harmonji wyglądu zew- 
wewnętrznej działa groteskowo.

tu tylko część rad miłej starszej 
ik, że resztę dopowiedzą moje 
ame i napewno podobać się bę-

podobać pargniecie nie są tego

O trybunale lubelskim.
W sali trybunalnej czyli sądowej w Lublinie do 

dziś dnia pokazują krzyż kamienny z wizerunkiem 
Zbawiciela, nad którym stoi napis wielkiemi zło
tem! literami: „Justitias vestras judicabo", co zna
czy: Będę sądził sprawiedliwość waszą. Wizeru
nek ten stąd jest osobliwy, iż Chrystus Pan ma 
twarz odwróconą, tak, że rysów jej nie można wi
dzieć, jednakże rzeźbiarz nie był go tak wystawił, 
ale pewien wypadek stał się przyczyną tej zmiany.

Była pewna wdowa szczupłego bardzo mająt
ku, uciśniona niegodziwym procesem przez jakie
goś magnata. Jej sprawa była jak bursztyn czysta, 
ale magnat przekupiwszy wszystkich sędziów try
bunału, uzyskał wyrok wbrew prawu i sumieniu. 
Gdy wyrok ten ogłoszono publicznie, nieszczęśli
wa wdowa wyrzekła na cały głos w izbie: żeby 
mię sądzili djabli, sprawiedliwszy byłby wyrok. — 
A że sumienie kłuło nieco panów sędziów, na roki 
jej nie pozwano i wszyscy udali, jakoby nie 
słyszeli, z czem się odezwała: a że to było 
pod koniec sesji, porozjeżdżali się marszałek 
i sędziowie, tak duchowni jak świeccy; została się 
tylko kancelarja i pisarze trybunalscy. Aż tu za
jeżdża przed trybunał mnóstwo karet, wysiadają 
jacyś panowie, jedni w kontuszach, drudzy w ro
kietach, z rogami na głowie i z ogonami, które się 
z pod sukien dobywały. I zaczynają iść po scho
dach, przyszedłszy do sali trybunalskiej zajmują 
krzesła, jeden marszałka, drugi prezydenta, inni 
sędziów. Pomiarkowali się pisarze, że to byli dja
bli i w wielkim strachu przy stołach swoich sie
dząc, czekali, co z tego będzie. W tern djabeł, co 
marszałkowa!, kazał wprowadzić sprawę tejże 
wdowy. Przystąpiło do kraty dwóch djabłów adwo
katów, jeden bronił wdowy, drugi owego magnata, 
ale z dziwnym dowcipem i wielką praw naszych 
znajomością. Po krótkim ustępie djabeł marszałek 
przywołał pisarza województwa wołyńskiego (bo 
ten interes był z Wołynia), ale prawdziwego pisa
rza nie djabła i kazał mu siąść za stołem i wziąć 
pióro. Zbliżył się pisarz współ umarły z bojaźni 
i przymrużając oczy, zaczął wyrok pisać, jaki mu 
dyktowano.

Wyrok był zupełnie na stronę uciśnionej wdo
wy, a Pan Jezus, na taką grozę, że djabli byli spra
wiedliwsi niż trybunał, przenajświętszą krwią Je
go wykupiony i w którym tylu kapłanów zasiada
ło, zasmuconą twarz odwrócił i oblicza swego nie 
pokaże (jako miał o tem objawienie świątobliwy 
jeden Bazyljan lubelski), aż naród się pozbędzie 
zaprzedajności w sądach, łakomstwa w księżach i 
pijaństwa w ludzie. Ów dekret djabli podpisali, a 
zamiast podpisów były wypalone łapki różnego 
kształtu i położywszy go na kobiercu, który po
krywał stół trybunalski, zniknęli. Następnej sesji 
sędziowie znaleźli wyrok djabelski, gdzie był po
łożony; bo rozumie się, że nikt z pisarzy ani z kan- 
celarji ruszyć go nie śmiał. Złożono go na wieczną 
pamięć w archiwach, a Chrystus dotąd jeszcze 
przenajświętszego swego oblicza nie odwrócił.

JANSKI STRACJŁ GŁOS. rannej kuracji wybitnych lekarzy - specjalistów,
ostroga (fla palaczy. stracił obecnie głosi i może mówić jedynie szep-

Je deższych monarchów świata, król tem. Przyczyną utraty głosu było nadmierne pale 
albańf o długotrwałej chrypce, mimo sta nie papierosów.
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„Urodziłem się w Poznaniu a chodziłem 
!o szkoły w Gnieźnie11.

„Na Boga, co za daleka droga do szko-

yi
G,Rire“).

sekretarka wie, dokąd poszedł„A może 
aój mąż1’11

„Bezwątpienia, proszę Pani, gdyż razem
nim wyszła!11

(„Everybody's Weekly11)
(m
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Wdzięczność.
— Proszę o dwa znaczki pocztowe po 

10 gr. Przepraszam bardzo, ale zdaje mi 
się, że ja pana skądś znam.

— No pewnie: przecież niedawno urato
wałem panią, kiedy pani tonęła w Wiśle.

— Ach to pan! To niech mi pan da jesz
cze cztery znaczki i dwa przekazy pienięż
ne.
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Zerwanie.
— I co było przyczyną zerwania wa

szego narzeczoństwa?
— Przeszłość mej narzeczonej.
— Taka kiepska?
— Nie... taka długa. m

Omyłka.
— Pomyśl tylko: w nocy zanim wróci

łem do domu zakradł się złodziej.
— I obłowił się?
— Jeszcze jak! Leży 

żonie się zdawało, że to

teraz w szpitalu, 
ja wracam. (m

ból.
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„To dopiero 
wzięłam wieczne

Nieutulony

Na cmentarzu nad grobem stoi mężczy
zna łka i jęczy: „Dlaczego śmierć cię tak 
wcześnie zabrała!11 Podchodzę ku niemu a 
by biedaka pocieszyć. Pewnie — myślę so
bie — opłakuje śmierć swej żony. Nie 
słyszy jednak mych słów pocieszenia tyl
ko jęczy: „Dlaczego śmierć cię tak wcze 
śnie zabrała1. Wreszcie na pytanie, kogo 
to śmierć 
ścią: „Tu 
żony11.

UJ

mu zabrała, odpowirda z bole- 
spoczywa śp. pierwszy mąż mej 

(m

— Pan życzy ’ 
tu dobrą kopję Si

— Tak, bardz< 
w ścianie jest ji 
ku.
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Gwarancja.
Złodziej (skazany za kradzież zegarka 

dwa lata więzienia):
— Dziwnie, jak dokładnie przewidział 

to zegarmistrz. Na kartce przy zegarku był 
napis: Gwarancja — dwa lata. (“

Mężulku, jeśli 
śnić będę o tobie.

— Zróbmy tc. 
mnie i śnij o gói .1
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„Ależ Janko, jal 
godzinv stać przed I 
panią Gadulską. Cz 
sić do środka11. ।

„Nie, gdyż oświ I 
minuty czasu.


